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Król Aleksander i min. Bartkoa zamordowani
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WANI ZOSTALI W MARSYLJI PRZEZ ZAMACHOWCA - JUGOSŁOWIANINA KRÓL 
.TUGOSŁAWJI ALEKSANDER 1 MINISTER SPRAW  ZAGRANICZNYCH FRANCJI, LU­
DWIK BARTHOU.
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ALEKSANDER L

P a r y ż  (Tel. wl.) Przygotowywane z 
niezwykłą staranością uroczyste przyjęcie 
króla .Jugosławii we Francji zamieniło sie w 
tragedie, która okryła kirem żałoby dwa na­
rody.

W porcie Marsylii oczekiwała przybycia 
dostojneugo gościa cała śródziemnoiaorska 
flota francuska. Naprzeciwko krążownika ju­
gosłowiańskiego „Dubrownik*1, wiozącego 
władcę Jugosławii, wyjechał na pancerniku 
„Goibert** francuski minister marynarki Pie- 
trl. który jako pierwszy powitał króla Ale­
ksandra na pokładzie Ddzi admiralskiej, na 
której monarcha przybił do brzegu Francji.

W porcie Marsylii oczekiwali, z mini­
strem Bartliou na czele, liczni dygnitarze 
francuscy i jugosłowiańscy, wojskowi i cywil­
ni oraz nieprzeliczone tłumy, pragnące powi­
a ć  przybywającego w gościnę monarchę. 
Przy wjeździe do portu dano na cześć króla

strzałów a-matnich. Gość królewski 
w,'siadł natychmiast do otwartego samochodu, 
rozpoczynającego korowód innych wozów 
Wiozących świtę i otoczenie.
- Wraz z królem przybył do Francji mini­

ster spraw zagranicznych Jugosławii Jewticz.
Kró'cwa Jugosławii. Maria, wyjechała 

do Paryża koleją i miała w Diion połączyć sie 
z królem.

Kiedy samochód wiozący króla i ministra 
Barthou skręcał na plac Giełdy., zagrzmiał'- 
strzały rewolwerowe, których ofiara oadł 
król Aleksander, minister Barthou, dwóch ge­
nerałów i ieden admirał.

Kierowca samochodu królewskiego opi­
suje przedstawicielowi agenci' Iiavas‘a. prze­
bieg zamachu w nast?mnacvch słowach:

..Kiedy samochód skręcił na plac Giełdy 
wskoczył nacie na stoouie wozu iakiś osoh 
nik. daiac k:!ka strzałów w kierunku monar­
chy. Pochwyciłem g-> za kark a równocze­
śnie jakiś ntdkownik. iadacy konno obok sa­
mochodu. ciał co szabla w ełowe i napastnik 
zwalił sie na ziemie. Leżąc na ziemi oróho 
wał zamachowiec strzelić sobie w usta. ale

Min. Barthou.

przeszkodziła mu w tern policja, rzucając sie 
na niego. YV czasie szamotania padło jeszcze 
kilkanaście strzałów, które poraniły 6 osób 
spośród publiczności w tern dwoje dzieci. (Kł

Ostatnie chwile króla Aleksandra
i  mii). Barlhftu

P a r y ż  (Tel. wł.) Król Aleksander tra­
fiony został trzema kulami: jedna przeszła 
przez podbrzusze, druga w okolicy serca, a 
trzecia trafiła w głowę. Wśród ogólnego pod­
niecenia samochód ze śmiertelnie rannym 
królem zaiecha! przed prefekturę. Umierają­
cego monarchę złożono na łóżku w prywat­
nym mieszkaniu prefekta. Wszystkie Dróbv 
lekarzy utrzymania króla przy życiu pozosta­
ły bezskuteczne i w parę minut później, o go­
dzinie 17.40 król już nie żył.

P a r y ż  (PAT). Kiedy lekarze stwier­
dzili zgon króla Aleksandra, zwłoki iego zło­
żono na kanapie i przykryto trójkolorowym 
sztandarem. Ręce króla złożono na piersiach. 
Twarz spokojna, ale całkowicie pozbawiona 
krwi. W sali pogaszono światła elektryczne 
pozostawiając tylko 2 zapalone świece. W 
sąsiednim pokoju szlocha stary kamerdyner 
króla. Jest to człowiek, który poświecił całe 
życie swemu monarsze i wraz z nim przeszedł 
wszystkie najcięższe chwile w czasie wie! 
kici wojny. W inne! sali zgromadzili sie 
dziennikarze jugosłowiańscy, którzy przed go 
dżina z entuzjazmem witali przybywającego 
do Marsylii króla. W szyscy maja łzy w o- 
czach.

P a r y ż  (PAT). „Paris Soir“ przytacza 
opowiadania dr. Cammenara, który znajdo­

wał się przy śmierci króla. Śmierć nastąpi­
ła prawdopodobnie prawie natychmiast. Dwie 
rany były śmiertelne. Z nosa spłynęła z 
krwią masa mózgowa. Dowodzi to. że król 
otrzymał postrzał w głowę.

Zwłoki króla Aleksandra zostana złożone 
prawdopodobnie na krążowniku „Dubrov- 
nik“, który je zawiezie do Jugosławii. Krą­
żownikowi towarzyszyć będą okręty francu­
skiej matynarkl wojennej. Ostateczne dyspo­
zycje. dotyczące przewiezienia zwłok po­
wzięte będą dopiero dzisiaj, po przvjeźdz'e 
królowej Marji. Nie jest jeszcze również u- 
stalona data pogrzebu min. Barthou.

Jak donoszą dzienniki paryskie, zmarły 
król Aleksander wybrał sam Marsylię iako 
miejsce, gdzie miał wstąpić na z:emie francu­
ską. Król chciał zacząć wizytę od złożenia 
hołdu przed pomnikiem żołnierzy, poległych 
na froncie wschodnim.

Po przewiezieniu do szpitala ministra 
Barthou. który, chociaż sam ciężko ranny, 
próbował jeszcze ratować umierającego kró­
la,_ przypuszczano, że rana nie zagraża żvc;u 
ministra. Lekarze postanowili zaraz amputo­
wać lewe przedramię, którego kość została 
strzaskana przez kulę. Podczas, gdy chirur­
dzy rozpoczęli operację, nastąpił nagle silny 
krwotok, który zmusił do przeprowadzenia
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transfuzji krwi. Pomimo to stan rannego po­
garszał się. aż serce bić przestało i minister 
zmarł o godzinie 18.

Ostatnie słowa ministra Barthou były:
— Cierpię bardzo.
P a r y ż  (Teł. wł.) Sprzeczne wersie 

kraża na temat losu generała Georges‘a. ad­
mirała Bertłicłot i jednego z generałów jugo­
słowiańskich. Jechali oni w następnym sa­
mochodzie za królem.

Według pierwszej wersji wszyscy trze? 
odmeśli ciężkie rany i po przewiezieniu do 
szpitala zmarli. Inna wersja głosi, że zmarło 
tylko dwóch z nich. -a gen. Georges jeszcze 
żyje. Trzecia pogłoska wymienia ich tylko 
między rannymi.

P a r y ż  (PAT). Z Marsylii donoszą, że 
wskutek odnies:onvch w czasie zamachu ran 
zmarł ieden z policjantów, który pierwszy
rzucił sie na zamachowca.

5 TRUPY I 11 RANNYCH OFIARĄ ZAMACHU

P a r y ż  (Teł. w ł.). 10. 10. godz. 10. W edług o s ta ­
teczn y ch  w iadom ości ofiarą zamachu padli król Ale­
ksander, minister Barthou i policjant Cały. Pozałem  
9 Osób leży m szpitalu, w śród nich członek  n a jw y ż ­
szej rad y  w ojennej generał Georges, k tó ry  w nocy  
był o p erow an y. S tan  jego  jest b ard zo  groźn y .

P ozatem  d w óch  d alszy ch  ran n y ch  z n a jd u je  się j 
pod opieką lek arsk ą w m ieszkaniu. (K.)

GEN. GEORGES ZMAEŁ.
Paryż (PAT.) Okazuje się, że oprócz króla i min. 

Barthou, zmarł w ciągu ub. nocy jedynie gen. Georges 
po operacji. Z innych osób ciężko ranny jest agent po­
licji, który pierwszy rzucił się, aby obezwładnić zabój­
cę. Z widzów rany odniosło 9 osób, w tem 2 kobiety 
i 14-letni chłopiec.

Wszystkie pogłoski o śmierci względnie kontuzjo­
waniu adm. Berthelota, oraz marszałka Jugosławji 
Dmitrjemcza, nie odpowiadają prawdzie. Adm. Ber- 
thelot powrócił już z Marsytji do Tulonu.

y sn&w* pist. PioElcf
P a r y ż  (Teł. wł.). Jadący obok samochodu 

króla pułkownik Piollet opisuje przebieg zama­
chu następująco:

„Samochód, wiozący króla Aleksandra oraz 
ministra Barthou i generała Georges znajdował 
się właśnie przed gmachem giełdy, gdy nagie 
zauważyłem, że jakiś mężczyzna wyskoczył z 
tłumu ł strzeliwszy do zagradzającego mu drogę 
policjanta, przebiegł obok mego konia. wskoczy? 
na stopnie samochodu i rozpoczął strzelać do 
króla i min. Barthou. Sp:ałem konia ostrogami 
ale chociaż zaraz znalazłem się przy zamachow­
cu. zdołał on tuż dać swe zbrodnicze strzały, za­
nim ciałem go szabla przez głowę.

Równocześme szofer samochodu strzelił z 
pistoletu do zbrodniarza. padającego już pod 
moim ciosem. Morderca pomimo, że leżał już 
creżko ranny na ziemi nie przestał strzelać. Kułe 
>ego trafiły jeszcze dwóch policjantów oraz kil­
ka osób z tłumu Policjanci rzucili sie na zama­
chowca i przenieśli go do kiosku, ratując przed 
tłumem, który podniecony byłby go zlynczował

>.. •

Jedenastoletni król Jugosławii Piotr (pierwszy od pra­
wej) w gronie swych kolegów szikolnych

tMetca lut obwita custt, noroMei cimwcbio]
P a r y ż  (Tel, wł.). Policja stwierdziła, że 

zamachowiec, który zmarł po kilku mimFach. nie 
odzyskując przytomności, nazywa się Petras Ka- 
lemen i jest Chorwatem. Urodził sie w Zagrze­
biu 20 grudn a 1899 r.

Znaleziono przy nim paszport, wystawiony 
przez władze jugosłowiańskie 30. 5. b. r., a stem 
plowany na granicy 26 września b. r. Do Francji 
przybył Kalemen 30 września, a więc na 10 dni 
przed zamachem. Kalemen z zawodu był kup­
cem.

Policja nie zdoła!a dotąd stwierdzić, czy Ka- 
iemen imał wspólników. Pierwsze wieści mówi­
ły o 10 bojowcach, ale fakt. że dotąd żadnego z 
n:ch nie ujęto, każe w to wątpić.

P a r y ż  (Tel. wł.) Kraża niestwierdzone po­
głoski. jakoby zamachowiec Kalemen nie umarł. 
Jest ciężko ranny i nieprzytomny, ale podobno 
jeszcze żyje.

P a r y ż  (Tel. wł.). Z Marsylii donoszą: Po- 
Tcja zbadała rewolwer Petrasa Kalemena i stwier 
dziki, że jest to 20-strza!owy automatyczny re­
wolwer najnowszej konstrukcji. W k eszeni zama 
chowca znaleziono pozatem kilka taśm z naboja- 
iatni. tak, żę dysponował on mniejwięcej stu na­
bojami.

Badanie zwłok Kalemena doprowadziło do 
interesującego odkrycia. Na lewem przedratnie- 
niu wytatuowaną miał koronę o przekroju 5 do 
6 ctm. o'oczona trupią główką i dwoma piszcze­
lami oraz kilku Werami. oznaczajacemi początek 
wyrazów ..wolność lub śmierć1'. Jeden z dzień 
tiikarzy jugosłowiańskich objaśnił, że ten znak 
używany jest przez komitadżów macedońskich

Policja francuska próbuje obecnie ustalić, 
czy Kalemen miał pomoemków. Fakt. że w żad­
nym z hoteli niema po nim śladu, nasuwa przy­
puszczenie. że mieszkał on u jakiegoś przyja­
ciela i byłoby natura'nie bardzo ważne stwier­
dzenie. kto jest owym przyjacielem.

Zamach na króla Aleksandra tak silme pod­
niecił umysły, że krążyć zaczynają najfantasty­
czniejsze pogłoski. Tak n p. krąży wersja, ..że 
zamachowiec otoczony był 5 czy 6 uzbrojonymi 
ludźmi, którzy w chwili, gdy Kalemen został 
powalony cięciem szabli rozproszyli się. miesza­
jąc sie z tłumem. Mają istnieć świadkowie, któ­
rzy to mogą potwierdzić, aie dotychczas się nie 
zgłosili".

Według wiadomości z Brukseli, policja w 
Lcodjum w ostatnich czasach miała do czynie­
nia z k Iku podejrzanymi Chorwatami. Dwóch z 
nich znikło w dniu 1 lipca, nie mówiąc dokąd się 
wyprowadzają. Jeden z nich nazywał się Petras 
Kaimenski i należałoby stwierdzić, czy podobień­
stwo nazwisk jest tylko przypadkiem, czy też 
nie był to zabity obecnie Kalemen. (K.)

ZABÓJCA MIAŁ CZESKI PASZPORT.
P a r y ż  (PAT.) Ag. Havasa donosi z Za­

grzebia. że z dochodzeń, przeprowadzonych 
przez poselstwo francuskie, wynika, że nie udzie­
lono żadnej wizy zabójcy króla Aleksandra. Ka- 
lernenowi w dn. 30 ma.ia 1934 r. Powstaje podej­
rzeń e że albo paszport był fałszywy, albo zao­
patrzony w fałszywa wizę.

P a r y ż  (Tel. wł.). Dokładne zbadanie pasz­
portu zamachowca doprowadziło do stwierdze­
nia. że wystawiony został przez czeski konsulat 
w Zagrzebiu. Fakt ten tłumaczy, dlaczego wła­
dze beogradzkie nie wiedziały o wystawieniu 
tego rodzaju paszjwłrtu na nazwisko Kalemen. 
Paszport posiada wizy władz jugosłowiańskich.

(K.)
P a r y ż  (Tel. wł.) „Havas“ donosi, że 

we francuskim ministerstwie spraw we­
wnętrznych panuje przekonanie, że strzały da­
ne zostały tylko przez Kalemena.

Jeden t operatorów filmowych sfilmował 
przypadkowo cały przebieg zamachu: taśma 
została natychmiast wywołana i oddana do 
dyspozycji policji.

..Paris Soir“ donosi, że w kieszeniach 
mordercy znaleziono bombę J drugi rewolwer

P a r y ż  (Tel. wł.) Morderca króla Ale­
ksandra Kalemen jest iak stwierdzono Chor­
watem. Władze jugosłowiańskie nie zamie­
ściły go na liście podejrzanych, która dostar­
czono policji francuskiej. Władze francuskie 
uczyniły wszystko, aby zapewnić hezp:eczeń- 
stwo królowi. Do poszczególnych oddziałów

policji przesłano kilkaset okólników z foto* 
grafjami podejrzanych, a przedtem przepro­
wadzono w hotelach Paryża i Marsylji szcze- 1 
gółowe rewizje.

W i e d e ń '  (P A T .) Wiedeńskie B. K. donosi: 
Policja stwierdziła, że zabójca króla Aleksandra, Pe* 1 
truś Kaleinan, nie jest obywatelem jugosłowiańskimj 
lecz obywatelem czechosłowackim na podstawie opcji. 
Paszport Kalemena wykazuje następujące dane: Re­
publika Czeskosłowaeka, właściciel paszportu Kalemen 
Petrus, przynależny do Pragi, z zawodu kupiec. Miej­
sce urodzenia: Zagrzeb, zamieszkały w Zagrzebiu. Pasz 
port posiada wizę wyjazdową policji zagrzebskiej z dn.
31 maja br. a ponadto wizy przejazdowe stacji granicz­
nej Maribor w Jugosławji w du. 2(i września, stacji 
Spifeld w Austrji. szwajcarskiej stacji Buclis, wresz* 
eio pogranicznej stacji fiancusko-szwajcarskiej Val- 
lorbre. " i .

NIE POMOGŁA STRAŻ t550 POLICJANTÓW...
P a r y ż  (Tel. wł.). „Havas“ donosi z Marsyljk 

że z okazji przybycia króla Aleksandra zmobilizo­
wano dla zapewnienia mu bezpieczeństwa 1200 poli­
cjantów, 191 tajnych agentów, 120 żandarmów, 48 
gwardzistów i cale oddziały wojska.

Kiedy jeden z ppjicjatów zauważył, że jakiś 
człowiek biegnie do samochodu króla rzucił się na 
niego, ale morderca strzelił, raniąc go ciężko i wsko­
czył na stopnie, dokonując zamachu. (K.)

BRAT DIORDERCY ARESZTOWANY.
Paryż (PAT). Według doniesień z Bialogrofa

władze bezpieczeństwa aresztowały w Białogrodzie 
brata zamachowca Kalemena. dentystę.

Rządy w Jugosławii
obejmie r&da regencyjna

Testfemcn! HrO!a Aleksandra
yT

B e o g r a d  (Tel. wł.). Agencja Avala donosi: Wiadomość o tragicznej śmierci króla 
Aleksandra wywołała w Jugosławji przygnębienie i głęboki żal. Wszystkie składy oraz * 
kawiarnie i miejsca rozrywkowe natychmiast na znak żałoby zamknęły swe podwoje. Na 
ulicy panuje spokój, a mieszkańcy chodzą przybici, zatrzymują się wzajemnie i ze Iza­
mi w oczacli omawia ją wieść żałobną.

Pod przewodnictwem premjera Uzunowicza obraduje bez przerwy rada ministrów- 
Przed wyruszeniem w podróż przekazał król Aleksander swą władzę w ręce rady mini­
strów
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Według artykułu 42 konstytucji w razie śmierci monarchy królem zostaje następca 
ironu. Pozatem przewiduje konstytucja, że król reguluje w testamencie sprawę ewen- 

, tualnej regencji w razie niepelnoletności następcy tronu.
W razie, gdyby testamentu takiego uie było, w ybieran y  jest regent przez przedsta- 

 ̂ roicielstw o narodu.
.>■ W i e d e ń .  (Tel. wł.k W tutejszych kołach jugosłowiańskich mówią, że testam ent 
 ̂ kró la  A leksandra istn ieje i że na wypadek śmierci, aż do chwili pełnoletności następcy 
tronu, sprawować ma funkcje regenta rada regencyjna złożona z trzech osób.

Pozatem postanawia król w testamencie, że w skład rady regencyjnej wchodzą k ró ­
low a Ju g osław ji, Mar ja, książę Paw eł oraz prezydent najw yższego trybunału w  Beogra- 
dzie. (Ł.) *

B e o g r a d  {Tel. wł.). W obecności księcia Pawła, premjera Uzunowicza, komen­
danta miasta fiinkowicza t adiutanta zmarłego króla odbyło się otw arcie testamentu króla. 
W testamencie wyznaczył król Aleksander aż do pełnoletności radę regencyjną w skład 
której m ają w ejść: książę Paweł Karageorgewicz, senator i były minister Zedenko 
Stankowicz i dr. Iwo Perowicz. Następcą księcia Pawła ma być komenderujący gene­
rał Beogradu Tomicz. senaora Stankowiczasenator Banjamin a dr. Perowicza senator 
Zets. (Nh.*l

Hrdl umarł, n?ectt żife król!
B i a ł o g r ó d  (PAT). RADA MIN. NA NADZWYCZAJNF.M POSIEDZENIU PRO 

KLAMOWAł A KRÓI EM JUGOSLAW.il KSIĘCIA PIOTRA, KTÓRY WSTĄPI NA 
' TRON, JAKO PIOTR II. RADA REGENCYJNA MA BYĆ WKRÓTCE WYZNA- 
h CZONA.

M Ł O D Y  N A S T Ę P C A  T R O N U  P O D  ST R A Ż Ą

L o n d y n  (T el. w t.). Jed en asto le tn i n astęp ca  
tro n u  ju gosłow iań sk iego  P io tr p rzeb y w a obecnie w 
an gielskiej szkole w C ob h am  (h rab stw o  S u rrey ).

O  śm ierci o jc a  d o ty ch cz a s  nie został pow iado- 
d om ion y , a  i  do czasu , gdy n ad ejd ą urzędow e p o ­
lecenie. •

Po o trzy m an iu  w iad om ości o zam ordow aniu  k ró ­
la  A lek san d ra  o trz y m a ła  p olicja  an gielsk a rozkaz  
strzeżen ia  szk oły , w k tó re j zn a jd u je  się n astęp ca  
tro n u  P iotr. (A r.)

L o n d y n  (Tel. w ł.). Jed en asto letn i n astęp ca  tro ­

nu jugosłow iańsk iego  P io tr m iat p ozo staw ać w szkole  
S au d royd  w h rab stw ie  S u rre y  (A nglja) jeszcze  przez  
lw a  la ta

G dy d y re k to r szk oły  o trz y m a ! w iad om ość o stra  
sznej zbrodni w M arsylji m aty  książę P io tr b rał w ła­
śnie udział w g ra ch  sp o rtow y ch  i b ył b ard zo  ro zb a­
w iony. Postan ow iono nie zaw ia d a m ia ć  go n arazie  o 
tra g icz n e j zm ianie, ja k a  w jego  życiu  n astąp iła , wo­
bec czego m ały  książę poszedł do łóżka niczego nie 
p rz e cz u w a ją c  Z aw iadom iono do dop iero  d zisiaj r a ­
no. T y m czasem  ustalono, że książę P io tr p ow ró ci na 
pogrzeb sw ego o jc a  do B eogradu , gdzie e d u k a cja  je- 
go p ro w ad zo n a będzie p ry w atn ie .

W e w torek  w ieczorem  ze b ra ła  się rada ministrów 
która zarządziła m całym kraju żałobę.

E C H A  NA B A Ł K A N A C H .

B u k a r e s z t  ( le i .  w ł.). W iadom ość o straszn ej  
zb rodn i w M a rsy lji w y w o łała  w R u m u nji p rzy g n ę­
b ia ją cy  n a stró j. W sp ółczu cie  n arodu  rum uńskiego  
jest tem  w iększe, że żona zamordowanego króla jest 
siostrą króla Karola.

K ró l K aro t został n aty ch m ia st p ow iadom iony  o 
zam ach u . O cz e k iw a ć n ależy, że m orderstw o w M ar­
sy lji  będzie m iało  w pływ  n a u k ształto w an ie  się s.y- 
tu a c ji  w p o lity ce  w ew n ętrzn ej i że p rzysp ieszy  d e cy ­
zję  m in istra  T itu lescu  o p rz y ję c iu  teki m in istra  sp raw  
z a g ran iczn y ch . W k ołach  p oin fo rm o w an y ch  o św iad ­
c z a ją  że T itu lescu  ju ż  w środ ę złoży p rzysięgę.

P a r y ż  (P A T ). H av as donosi z B u k aresztu , Ż3 
Titulescu  zgodził się o b ją ć  tekę m in. sp raw  z a g r. w 
gabin ecie  p re m je ra  T a ta re s cu .

S o f  j a  (P A T ). W iadom ość o tra g icz n e j śm ierci  
k róla  A lek san d ra  rozeszła  się w B u łg a rji z s z y b k >  
ścią  b ły sk a w icy  i w yw o łała  p io ru n u jące  w rażen ie. 
T eatry  i k ina sam orzu tn ie  p rzerw ały  p rzed staw ien ia  
a a  znak  żałob y . R ad a Min. p rz e rw a ła  posiedzenie. 
P re m je r w ysłał depesze k on d olen cyjn e do P a ry ż a  ) 
B ialogrodu . P ierw sze w iadom ości w yw o łały  tem  

w iększe w rażenie, że nie w iadom o było, kto dok onai 
zam ach u . O b aw ian o  się, czy  zb ro d n ia  nie b y ła  dzie­
łem M aced ończyk ów . W iad o m o ść, że n ń o rd c c ą  rzek o­
mo je s t  C h o rw a t, p rzy n io sła  pew ną ulgę.

ftondoSende
W a r s z a w a  (P A T ). P. P rezy d en t R zp iitej w y ­

stosow ał dziś depeszę treści n a s tę p u ją ce j:
J .  K. M K rólow a M arja  Ju g o sło w iań sk a , w po­

selstw ie ju goslow iań sk iem , P a ry ż .
G łęboko w zru szon y  o h y d n y m  zam ach em , k tórego  

o fia rą  p ad ł J .  K. M ość, k ról A leksan der, p roszę J .  K. 
Mość p rz y ją ć  w J e j  ciężkim  bólu w y ra z y  m ego g łę ­
bokiego w sp ó łczu cia , w k tó ry m  łączy  się c a ły  n aród  
p o lsk i {— ) i. M ościcki.

P ozatem  w ystosow ali depesze k on d o len cyjn e : 
p. p re m je r K ozłow ski do prezesa R ad y  Min. Ju g o sła ­
w ii U zun oyicza, p. m in. Beck do m in. sp raw  zag r. 
Ju g o sła w ji Je v ticz a , d alej p. P rezy d en t R zp iitej w y ­
razy  w sp ółczu cia  spow odu śm ierci m in. B arth ou  do  
prez. R ep ub liki L eb ru n a , p rem jer K ozłow ski do pretn  
je ra  D ou m ergue‘a  i p. min. B eck  do p re m je ra  D ou - 
m ergue‘a.

B e r l i n  (P A T ). W ódz i k an clerz  K zeszy w y sto ­
sow ał do k rólow ej ju g o słow iań sk ie j depeszę kondo­
len cy jn ą , ja k  rów nież do p re z y d e n ta  R ep ub liki f r a n ­
cu skiej.

Sylw etk i o fia r zam achu  
Ś?i. tfr&! Aleksander 1

A leksander I, król Ju gosław ji z dynastji K arageor*  
gewiczów, urodził s:ę 17 grudnia 1888 r. w C etynji, sto­
licy C zarnogóry, jako drugi syn k róla P io tra  K arageor- 
gewicza i królowej Zoriki, k tóra  była córk ą k róla  M iko­
ła ja  Czarnogórskiego. Nauki początkow e pobierał w R o ­
sji wraz ze starszym  bratem , ks. Jerzy m , w rosyjskim  
korpusie k ad etów , p oczem  w ró cił do B iałogrod u , gdzie  
pod kierunkiem profesorów  przygotow yw ał się do m a­
tury i studiow ał praw o. Po zrzeczeniu się praw  do t r a ­
nu przez starszego b rata  Jerzeg o , został proklam ow any  
przez parlam ent sarbski następcą tronu królestw a serb­
skiego w r. 1909. P o  wybuchu wojny bałkańskiej w grud  
niu 1912 r. królewicz A leksander objął naczelne dowódz 
two I. arm ji serbskiej, na której czele odniósł pierwsze  
wielkie zw yc ęstwo w bitwie pod Kumanową.

Dnie 24. 6. 1914 r. królew icz A leksander wobec cho­
roby króla P io tra  o bjął regencję i pełnił funkcje regen-. 
ta  do 16. 8. 1921 r„ gdy po śm ierci k róla P io tra  został 
obwołany królem  Serbów, Chorw atów  i Słoweńców.

D. 6. 1. 1929 r. król Aleksander zawiesił obowiązu­
jącą do tej chwili konstytucję i przy pomocy rządu gen. 
Żivkovicza dokonał zamachu stanu, wprowadzając ustrój 
autorytatywny Ogłoszony przez króla 6. 1. manifest uza­
sadnia to posunięcie względami natury wewnętrzno-poti- 
tycznej, zwyrodnieniem parlamentaryzmu i szeregiem in­
nych konieczności państwowych.

D. 2. 9. 1931 wprowadzony został ponownie ustrój 
konstytucyjny i ogłoszone zasady nowej konstytucji, na 
podstawie których już od 3. 10. 1931 r królestwo Sąr- 
bów, Chorwatów i Słoweńców otrzyitiało nazwę kró­
lestwa Jugosławji. Ostatnie lata panowania króla Ale 
ksandra odznaczały się dużą aktywnością polityczną, 
zmierzającą do pacyfikacji stosunków na Bałkanach. O- 
kres ten zaznaczył się szeregiem podróży króla Aleksan­
dra do stolic bałkańskich i rewizytami innych monar­
chów w Białogrodzie oraz zawarciem 7. 2. br. paktu bal-

Burzliwe demonstracje przeciw polcji w Paryżu
W a r s z a w a  (Teł. w ł) .  W edług w iad om ości n a-  

d eszly ch  z B erlin a w czo raj w ieczorem  w P ary żu  
V  m inio d ojść  do w ielkich  d e m o n s tra cy j p rzeciw k o  po­

licji i o rg an o m  bezpieczeństw a W ielka g ru p a  d em on ­
s tra n tó w  z eb rała  się przed gm ach em  d y re k cji policji, 
manifestując przeciw ministrowi spraw wewnętrz­
nych i władzom bezpieczeństwa. P o lic ja  d erao n stsn -  
tów  rozp ędziła p rzy czem  jeden  stu d en t został ran n y

(M.)
Dym isja mii?. Sarrantf?
Paryż (PAT.) ,(L‘Oeuvre“ notuje niepotwierdzo­

ną dotychczas pogłoskę, jakoby min. spraw zagr. Fran­
cji Sarrunt podał się do dąmisji.

D O U M L R G U L  O B JĄ Ł  I L K E  PO  B A R T H O U
P a r y ż  (Tel. wt.). Tekę ministra spraw zagra­

nicznych objął prowizorycznie premjer Dourner- 
guc. (K.)

FO T O G R A FJE MOMENTU ZAMACHU.
P a r y ż  (Tel. wł.) Większa część dzienników po­

rannych ukazała się dzisiaj z żałobną obwódką i przy­
nosi liczne fotografje. Jedna z tych fotografji przed­
stawia mowę powitalną i chwilę, gdy król z ministrem 
Barthou ściskają sobie ręce. Inna fotografja przed­
stawia samochód w chwili zamachu. Na stopniu widać 
mordercę i widać jak oficer jadący na koniu próbuje 
przeszkodzić zamachowi. Inny obrazek przedstawia 
skrwawioną postać króla w samochodzie.

W  samochodzie na tylnem siedzeniu siedzi obok 
króla minister Barthou, a naprzeciwko generał Geor- 
gcs. Samochodem kierował szofer-policjant.

„Matin“ donosi, że królowa Marja rumuńska, ba­
wiąca w Londynie, be z włócznie przybędzie do córki 
swej, królowej Jugosławji

,,Journal“ wyraża życzenie, aby zwłoki zamordo­
wanego króla dla specjalnego uczczenia przywiezione 
zostały do Paryża, który był celem jego podróży i 
Ustawione zostały przy grobie nieznanego żołnierza 
Pod tukiem triumfalnym, aby mieszkańcy mogli mu 
złożyć ostatni hołd.

Minister Barthou przeniesiony do szpitala dowia­
dywał się o króla. Zatajono przed nim śmierć króla 
Aleksandra i Barthou wyraził zadowolenie, że gość 
wyszedł bez szwanku.

O statniem i słow am i, jak ie  w ypow iedział B arth ou  
były „boli mnie, d ajcie  mi p ić“ , poczem  skonał. ( K )

W  J u ^ o s r a w i i  p a n u j e s T O h ó i
B e o g r a d  (Tel. w t.). A g en cja  „ A v a la “ donosi, 

że u p ow ażn ion a zo stała  do zdementowania pogłosek 
jakie się ukazały w prasie zagranicznej o rzekomych 
przesunięciach wojska i częściowej mobilizacji.

P o lic ja  w yd ala  rozkaz p oz a m y k a n ia  w szystk ich  
lok ali o  godz. 22. W nocy przeciągają ulicami silne 
patrole policyjne, ale nigdzie spokoju nie zakłócono

P O W IA D O M IE N IE  K R Ó L O W E J W D O W Y .

P a r y ż  (Tel. w ł.). K ró lo w a Ju g o sła w ji, M arja , 

k tó ra  m ia ła  w L a ro ch e  sp o tk a ć  się ze sw y m  m ałżon ­
kiem , w e w torek  w ieczorem , po p rz y b y ciu  do B esan- 
con, zo stała  p ow iadom iona przez p re fe k ta  d e p a rta  
m entu D oubs w m ożliw ie oględ nej form ie o  straszn ej  
zbrodni d ok o n an ej w M arsylji.

P a r y ż  (Teł. w t.). S p e cja ln y  p ociąg , k tó ry  m iał 
k rólow ą M arję  zaw ieść do P a ry ż a , sk iero w an y  został 
do M arsylji. K ró lo w a, po o trz y m a n iu  tra g icz n e j w ia ­
d om ości, zem d lała . P ociąg  z a trz y m a n o  w Lons U 
S aun ier, gdzie lekarze udzielili pomocy. P rz y b y cie  
p ociągu  do M arsy lji n astąp i z opóźnieniem . O d L y ­
onu to w a rz y s z y  k rólow ej żona m in istra  H errio t. (K.)

IFiedeń  (PAT.) tiNeues Wiener Tayeblatt“ dono­
si, że królowa Jugosłowiańslca Marja znajduje się obec­
nie w słanie odmiennym.

Jaloba narodow a  
we Franci!

P a r y ż  (Tel. w ł.). P re z y d e n t L eb ru n  w y ru szy ł  
we w torek  o 21,50 w to w a rz y stw ie  m in istrów  T ard ieu  
i H errio t‘a  do  M arsylji, a b y  z łoży ć h o l i  zw łok om  z a ­
m o rd o w an eg o  m o n a rch y  i m in istra  sp raw  z a g ra n ic z ­
n ych  B arth o u .

W raz  z  P rez y d e n te m  w y je ch a ł w u j k ró la  A le­
k sa n d ra , k siążę K arad ż o rd ż e w icz .
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kańskiego, do którego przystąpiły: Jugosławia, G recia 
Rumunia i Turcja.

Król Aleksander ożeniony był * księżniczką Marją 
córką króla rumuńskiego Ferdynanda i królowej Marii 
Z małżeństwa tego urodzili się 3 synowie: następca tro­
nu ks. Piotr, który liczy lat 11, i pobiera nauki w Anglji 
ks. Tomisław, który liczy lat 6 i ks. Andrzej, który li­
czy lat 5.

Si?. min. Łu^wiite ESarilMin
Louis Barthou, minister spraw zagr. Francji 

żzłonek Akademji Francuskiej, senator i preze Rady 
gen.. De-ptu Basses Pyrenees, urodził się w Oloron 
(Basses Pyr.) d. 25. 8. 1862 r. Wybrany poraź pierw­
szy posłem do Izby w r. 1889, został poraź pierwszy 
ministrem 30. 5. 1894, obejmując tekę min. robót pubi

D. 20 4. 1896 r. wszedł do rządu Meline‘a jako 
min. spraw wewn. a 14. 3. 1906 objął tekę robót publ 
i poczt w gabinecie Sarriena. Tekę min. robót publ. 

zachował w gabinecie Clemenceau, który nastąpił po

gabinecie Sarriena 23. 10. 1906. Skolei objął Min. 
Sprawiedliwości w pierwszym gabinecie Brianda 24. 
7. 1909 r. Portfel ten obejmuje ponownie w r. 1913 w 
następnym gabinecie Brianda. D. 22. 3. Rajmund 
Poincarć, ówczesny prezydent Republiki, powierzy! 
Barthou misję utworzenia gabinetu. W gabinecie tym, 
oprócz teki prezesa Rady Min. piastował Barthou te­
kę min. oświecenia. Jako prezes Rady Min. Barthou 
przeprowadził w tym czasie w parlamencie ustawę 
o 3-letniej służbie wojskowej.

P o d czas w ojn y  w r. 191? B arth ou  je s t  członkiem  
gabin etu  P ain la v e ‘go, p oczątk o w o  ja k o  m in ister sta  
nu i członek  kom itetu  w ojennego następ nie zaś  ja k o  
m inister sp raw  zag r. W r. 1919 je st referen tem  gene­
raln ym  kom isji Izb y  D ep., p ow ołan ej do zb adan ia  
tra k ta tó w  p ok o jo w y ch . W r. 1920 został p ow ołan y  na  
stanow isko p rzew od n iczącego  kom isji sp raw  z a g r. w 
Izbie. D. 16 1. 1921 r. o b ejm u je  tekę m in w ojn y  w 
now ym  g ab in ecie  Brianda. N a tem  stanow isku  po­
zo staje  przez rok , p oczem  p oraź trzeci o b e jm u je  tekę

min. sprawiedliwości w d. 15. 1. 1922 r. w gabinecie 
Poincarego, mając powierzone równocześnie specjalne 
kompetencje w zakresie spraw Alzacji i Lotaryngii. 
W kwietniu 1922 bierze udział \ konferencji genueń­
skiej jako szef delegacji francuskiej. W październiku 
1922 jest przewodniczącym komisji odszkodowań. 
Gdy w lipcu 1926 r. ponownie objął władzę Poincarć, 
Barthou, na jego propozycję powraca do Min. Spra­
wiedliwości. Kieruje tem Ministerjum także w pią­
tym gabinecie Poincarćgo, jak również w gabinecie 
Brianda, który przyszedł po tym ostatnim i opuszcza 
je dopiero w listopadzie 1929 r. W gabinecie Steega 
był Barthou w okresie od grudnia 1930 do stycznia 
1931 min. wojny. Senatorem został wybrany z dep. 
Basses Pyr. w lipcu 1922 r.

W  g ab in ecie  D ou m ergne‘a p iastow ał tekę min. 
sp raw  zag r., k tó rą  o b jął 10. 2. 1934 r. D o A k ad em ji 
F ra n cu sk ie j w szedł w m aju  1918 r. O głosił on drukiem  
sz»

iKwolHtja w Hiszpanii wigasa
P arlam en t karę śmierci n a  pottsiadedf?

M a d r y t  (Tcl. wł.) Dzień wczorajszy do­
wiódł ostatecznie, że rząd katolicko-radykalny 
premjera Lerroux zdołał opanować sytuację 
w kraju; i pokonać siły lewicowych rewolucjo­
nistów. Upadek powstania spowodowany zo­
stał przedewszyst! iem stosunkowo niewiel- 
kiemi sympatiami ludu dla rewolucjonistów. 
W okręgach uprzemysłowionych, jak np. w 
Katalonji, macy stanęły murcm za rewolucjo­
nistami, ale w innych dzielnicach zachowy­
wały się w najlepszym razie biernie.

Trwały jeszcze eoprawda przez cały wto­
rek walki wojska z rebeljantimi na prowin­
cji, jednak byiy to już tylko starcia o charak­
terze lokalnym, zupełnie pozbawione jedno­
litego .kierownictwa. Ruch ko'ejowy w więk­
szości kraju już przywrócono. Na niektórych 
tylko lin juch komunikacja je st nadal wstrzy­
mana.

Sytuacja w Katalonji jest już opanowana. 
Barcelona jest spaeyfikowana całkowicie. An­
daluzja również ulega wojskom rządowym. 
Najpoważniejsza c, tuacja panuje w tej chwi­
li w Asturji, ale i tam wojska rządowe zy­
skują przewagę.

Onegdaj rewolucjoniści podpalili w Sa- 
ragossie słynny kościół św. Trójcy, który do­
szczętnie spłonął.

Ogólnej liczby strat, zarówno w ludziach 
jak  i materjalnych nie da się jeszcze ustalić. 
Jest jedna.c pewnem, że zabitych liczyć się 
będzie na tysiące.

We oraj zebrały się kortezy (parlament). 
Na posiedzeniu nie zjawili się posłowie ko­
munistyczni i socjalistyczni w obawie repre- 
eyi. Izba uchwaliła rządowi Lerroux votum 
zaufania oraz przyjdą nadzwyczajną ustawę, 
przywracającą karę śmierci na osoby, któro 
z bronią w ręku targnęły się na życie lub 
mienie ludzkie. Przyjęcie tej ustawy dowodzi, 
że rząd hiszpański nie zamierza być łaska­
wym dla rewolucjonistów.

Powsfańcy ch.nscy mordują 
żołnierzy japońskich

S z a n g h a j  (PAT.) Dzienniki donoszą, 
że w okolicach Mukdenu znajduje się liczna 
grupa powstańców chińskich, licząca około 
75.(100 ludzi. Powstańcy ci schwytali pod wsią 
Zsafi posterunki japońskie i mandżurskie, któ 
rc wymordowali. Według dalszych doniesień, 
pow t śey zutrzyma i pod Scchansian wagony 
towarowe, w kt 'rych jechali żołnierze japoń­
scy i mandżurscy. Powstańcy, wymordowaw­
szy żołnierzy, zabrali większą ilość broni i 
amunicji. Pod Hu 1 injansi wywiązała się 3- 
<1 ni owa walka pomiędzy bandytami i wojska­
mi japońsko-mandżurskiemi. W  walce tej jest 
wielu zabitych i rannych.

M a d r y t  (Tcl. wl.) V.’ ..czesnych go-JAzana został w Barcelonie wspólnie z przy* 
dżinach poranr.yeh nadeszła tu ddbiaj (śro-1 wódcą syndykafistśw Angel Pestaną aresztu* 
da) wiadomość że były premjer hiszpański | wany.

N iem cp m o lii l i i i i ią  s ilu
do przdiwania citżhiei zimy tegoroczne)

B e r l i n  (PAT.) W sali opery Krolla na­
stąpiło wczoraj w południe uroczyste otwar­
cie akcji pomocy zimowej przez kanclerza Hi­
tlera. W otwarciu uczestniczyli członkowie 
rządu Rzeszy, przedstawiciele grup gospodar- 
czycli oraz delegaci orgmicacyj robotniczych. 
Kanclerz Hitler w dłuższem przemówieniu 
pod’ r -Rł obowiązek sfer zamoż. spieszenia 
z pomocą masom ub gich, piętnując w ostrych 
słowach wypadki zaniedbania tego obowiązku 
Jeśli wrogowie nasi spodziewają się, że na­
ród niemiecki za'amie się w ciągu tej zimy 
pod ciężarem nętlzy. to my im pokażemy, iż 
wola i serce niemieckie potrafią jeszcze bar­

dziej niż w uL -glym roku tę nędzę opanować.
Min. Goebbels zagoi! zebranie wskazując, 

iż akcja pomocy zimowej jest największein 
dziełem socj.ilnem narodow go socja’izmu. 2  
zestaw e : podanego p zez ministra wynika,
że w ciągu ubiegłej zimy na obszarze Rzeszy, 
niemieckiej korzystało 17 mPjonów ludzi 2 
zasiłków akcji. Ogółem zużyto na wsparcia 
p r? "" ło  SF" :iljonów marek, z czego na same 
zasiłki pieniężne przypada przeszło 184 mil* 
jony, ko--ty administracji pochłonęły tyłka 
3 mi’ jony marek, pozostałą kwotę 8 miljonó\* 
przekazano na rzecz akcji zimowej w roku bi© 
żęcym.

Oo-

Delegacja nauczycieli u prez. Stawka
Nowe propozycje zaradzenia brakowi szkół

Z Warszawy conoszą: Delegacja Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego przyjęta była 
dnia 9 bm. przez prezesa klubu parlamentar­
nego BBW R płk. Sławka. Delegacja przed­
stawiła p. prezesowi Sławkowi położenie 
szkolnictwa i z r jT a  stanowisko wobec zamie­
rzonego wprowadzenia stałych opłat w szko­
łach powszechnych oraz projektowanego obni­
żenia 7-lct"i jo  obowiązku szkolnego.

Przedstawiciele nauczycielstwa wystąpi­
li z propozycją generalnego rozwiązania za­

gadnienia szkolnego, przez wstawienie do 
budżetu ministerstwa oświaty odpowiednich 
kwot na budowę szkół powszechnych. Ewen* 
tualny deficyct miałby być pokryty drogą we­
wnętrznej pożyczki szkolnej, która byłaby roZ 
pisana na wio-nę 1935 r.

Prczcr Sławek ~„..iadczył delegacji, iŻ 
z najppczą wolą rozważy czcegółow o wszy* 
stkie projekty dotyczące szkolnictwa powsze* 
chnego.

Pociąg wpadł na wóz
Szamotuły. Pod Orliczkiem w pow. szamotulskim 

wydarzył się straszny wypadek, który cudem tylko nie 
przybrał tragiczniejszych rozmiarów.

W godzinach popołudniowych na wozie, zaprzę­
żonym w cztery korne, jechał do pracy w polu fornal 
Roszak Antoni z Bielejewa. zatrudniony w maj. Dobro- 
jewie. Kiedy znajdował się opodal przecinającego drogę 
toru na przejeździe Orliczko — Bieiejewo, ukazał się 
nagle pociąg nr. 1934, kursujący na linji Szamotuły — I 
Międzychód. Mimo usiłowań — nie mógł Roszak zatrzy-1 
mać rozpędzonych koni, które wpadły na tor i pociąg-1

nęły za sobą wóz z nieszczęśliwym fornalem. W tej 
chwili nastąpiło krew w żyłach mrożące zderzenie. Po* 
ciąg uderzył całą siłą w wóz, który został zdruzgotani 
i odrzucony w bok. Rosznk wyszedł z katastrofy — pra­
wie cudem — jedynie z mniej niebezpiecznemi kontuzja­
mi, Poranieniu uległa również para koni. Wypadek po* 
wyższy wywołał wielkie poruszenie wśród mieszkańców 
okolicznych wiosek Po czyjej stronie leży wina — nara­
zić niewiadomo, ustalą ją władze sądowo — policyjni 
po ukończeniu śledztwa, (ma)
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Lusia zarembianka z z;
o ostatnich chwilach swego życia

. W B erlin ie u kaza ła  się p rz ed  n iedan ym  czasem  broszura znanego sp iry ty sty , d ra  K u ria  Schm idta, 

p .  t .  „O skarżen ia z za  g r o b u " W  broszurze t e j  z n a jd u je  s ię  m. in. op is  seansu, j a k i  dr. S chm idt o d b y ł  

z e  słynnem  m ed ju m , A lm ą G oeller, m sw o je j roilli rv G esundbrunnen. Na tym  w łaśn ie seansie, od b y ty m  

11 4  styczn ia b . r . ,  u kaz a ł s ię  n am półzm aterja lizom an y  d u ch  Lusi Z arem bianki. T o, co  pon iżej p iszem y, jest  

d ok ła d n em  tłum aczen iem  z om ego d z ie łk a , to  też  — n ie  rezy g n u jąc  z zastrzeżeń  zasadn iczych , ja k ie  

bu d z i u nas sp iry tyzm , p rzy taczam y  p ew n e sz cz eg ó ły  na w y łączn ą od p ow ied z ia ln ość  au tora.

Nie chcąc w tym wypadku bezpośrednio opi­
sywać seansu . — pisze dr. Schmidt — zacytuje 
artykuł p. Gerharda Hagera, współpracownika 
redakcji miesięcznika „Die Wclt‘\ który był wów­
czas obecny. .

..W pokoju panował półmrok. My. t. j. dr. 
Schmidt, pani Muller, pan Thomas i ja. utworzy­
liśmy półkole około kominka, medjum zaś. panna 
Goeiler. usiadła wygodn e na otomanie, opiera­
jąc sie o poduszki. Prawie natychmiast zapadła 
w głęboki sen.

Muszę tu nadmienić, że przed rozpoczęciem 
.... seansu zbadałem dokładme cały pokój i nie zna­

lazłem nic takiego, co mogłoby podać w wątpli­
wość wiarogodność tego. co usłyszałem i zoba­
czyłem. , , , * . . .

Rozległy się tony jakiejś dziwnej muzyki, 
chwila ciszy, a potem jakiś głos przeraźliwy. 
Wstrząsnął mna dreszcz zimny, a temperatura 
panuiaca w pokoju, obniżyła s e niebywale. Ni­
gdy me słyszałem podobnie smutnego głosu 
Brzmiał iak padanie grud ziemi na trumnę- Zra­
zu bvł to iakiś głęboki pomruk, potem modlitwa 
w docznie łacińska, gdyż słowo Donrne dwu­
krotnie dało sie słyszeć, a raz: p e c c a v i m u s. 
W pokoju zapanował dziwny nastroi przygnę­
bienia

— Co to iest. na Boga? — zawołała pani 
Muller.

Nawet dr. Schmidt był zaniepokojony.
— Kto tu iest? — zapytał drżącym nieco

głosem. _
W powietrzu biegać poczęły jakieś bale 

światełka, a od strony męduim wypłvnał nie­
kształtny. szarawy tuman, który wkrótce przy­
brał ludzka postać nrzrhieraiac cora7 w^raźn-ei 
kształty młodei dziewczyny. Twarz iej. choć tyl­
ko nawpół zmaterializowana, wydała mi sie dzi- 

. wme znaioma.
<s — Któż to może być?

— Lułza Saremba! — wykrzyknęła pani 
Muller

I teraz dop:ero uświadomiłem sobie, że to 
rzeczywiści była postać Lusi Zarembianki. któ­
rej zamordowanie znane mi było z obszernych 
sprawozdań dz:cnn:karskich. pr/yczem wielo­
kroć zamieszczano fotografie dziewczyny...

Duch począł niespokojnie rozglądać s:e do­
koła. a z ust medjum. głosem absolutnie nie nale­
żącym do panny Goeller. wtb:eg!o rozpaczliwe 
łkanie:

— Gdzie ja jestem? Gdzie la jestem?...
Nie mogę pommać milczeniem faktu, że pan­

na Goeiler nie umie ani słowa po polsku, gdy 
tymczasem pytania wypowiedziane by’y najczy­
stsza polszczyzna, którą znam. na kika lat bo- 
w:em przed wojna mieszkałem na Górnym Ślą­
sku. gdzie nauczyłem się nieź'e władać tym ię- 
zyirem! A wiec Lusia posługiwała s!e głosem 
medium. Innego wytłumaczenia bvć me może.

— Gdzie ja jestem? — łkał dalej głos. — 
Gdzie ojciec, gdzie Staś. gdz;e Romusia?... Co 
to za pokój? Dlaczego dokoła mnie tak szaro, 
dlaczego otaczają mnie dokoła same obce twarze, 
których mgdy w życiu n;e widziałam?...

— Niech iei pan powie, że umarła... — szep­
nął mi podnieconym głosem dr. Schmidt. — Ona 
nic ieszcze nie wie. a ja nie umiem po polsku...

— Proszę ię uspokoić, panno Lusia — rze­
kłem, siląc się, by opanować drżenie głosu. — 
Wszyscy musimy umrzeć wcześniej, czy póź­
niej... Na pania przyszła kolej wcześniej, trzeba 
Się jednak z tern pogodzić.

— Chyba pan nie chce przez to powiedzieć, 
ja umarłam! — zawołało medjum głosem Za­

rembianki.
— Pani umarła, panno Lusiu, a właściwie 

Ciało pan? zostało zamordowane.
— Nie, to śmieszne, co pan mówi, doprawdy. 

Przecież chodzę, widzę, słyszę!
— A jednak nie posiada pani ciała, pro ze 

sprawdzić.

Lusia szybko popatrzyła na siebie, poczem 
gorączkowo przesunęła słabo zmaterializowaną 
ręką po piersiach.

W tej samej chwili zabrzmiał rozpaczliwy 
okrzyk:

— A więc ja naprawdę nie żyję!... Och, oj­
cze, Stasiu!...

I nagle postać jej rozwiała się.
Na jej miejscu uformowała się zjawa jakie­

goś niemłodego mężczyzny.
— Ona musi się jeszcze dużo nauczyć, — 

dał się słyszeć chrapliwy głos — nie prędko wej­
dzie w wyższe regjony!

— Pocoś tu przyszedł? — niecieipliwie za­
pytał dr. Schmidt. — Nic od nas ne potrzebu- 
esz. a uniemożliwiasz przystęp innym.

Duch. śmiejąc sie beztrosko, znikł, a z pier­
si medjum dobył się cichy jęk.

I znów ukazała się Lusia.
— Nie mogę tego wszystkiego zrozumieć...

— zwróciła się do mnie. — Któż mnie mógł za­
mordować?...

— Sady uznały winna tej zbrodni przyjaciół­
kę ojca pani. Ritę Gorgonową, skazując ją za to 
na śnrerć przez powieszenie.

Zarembianka patrzyła na mnie ze zdumie­
niem.

— Tak, — odparła zwolna przez usta medjum
— to nie iest wykluczone. Ona mnie zawsze 
nienawidziła a zdarzyło sie także że mnie zbiła. 
Między natni toczyła się walka o mego ojca. ja 
bowiem nie chciałam nreć macochy, a ona prag­
nęła legalnego związku który wróciłby jej stra­
cona w świecie pozycję. Czyż jednak mogłam 
pozwolić wydrzeć sobie oica d’a zapewnienia 
przyszłości iej która budzda we mnie pod koniec 
tylko odrazę? Walczyłyśmy o mego oca bez 
skrupułów oczerniając sie nawzajem przy naj­
mniejszej sposobności. Czyżby jednak nienawiść 
jej do mnie była tak głęboka, że... Czy stracono 
iuż ia?

— Nie. — odparłem — warszawski Sąd Naj­
wyższy uchylił wyrok. Skazano ja na więzienie.

— To dobrze, bo nrmo wszystko n’e prag­
nęłabym iei śmierci, tembardziej. że zupełnie nie 
iestem pewna... Proszę pana chciałabym złożyć 
w takim razie pewne straszne wyznanie, które, 
być może...

— Wyznanie?! — zawołałem. — Czy w 
związku z zabójstwem, jakie popełniono na pani?

— Tak. Sądzę, że n e będzie bez znaczenia 
przy daiszytn toku sprawy, iaka władzę wytoczy 
?y przeciwko Gorgonowej...

— Byłożby inne rozwiązanie tej zagadkowej 
zbrodni?

— Może. n;e wiem... Dość. że w owym okre­
sie k;edy miałam ieszcze pełna świadomość ży­
cia (przed zamordowaniem — przyp. autora) zda­
rzyło mi sie kilka strasznych spotkań z cz!o\vi> 
kie niewypowiedziani, potwornie groźnym, 
którego twarz do tej chwili mnie prześladuje. Był 
wysoki, mezwykle chudy, nos miał wyżarły 
przez wilka, czy też inna chorobę, a oczy głę­
boko osadzone, m ai. a i  kłujące iak szpilki — 
robiły obydr.e wrażenie. Gdy spotka’am go po­
raź pirwszy na uiicy Gródeckiego (niewątpliwie 
Gródecka we Lwowie — przyp. tłumacza), omal 
nie zemdlałam z obrzydzenia i trwogi. Osobnik 
ten. zatopiwszy w moich oczach swoje straszne 
źrenice, wydał jakiś pomruk, nie mający w so­
bie nic ludzkiego, poczem ruszył za inna od ko­
ścioła w stronę dworca. Aż do stacji szedł urok 
w krok za mna. idąc szybciej, gdy starałam się 
jaknajdalei odbiec od niego W balu dworcowym 
zniknął nagle, jakby sie pod ziem e zapa ił Ca’a 
drżąca wyb:egłam na P€ron i wpsd’szv do p-zę- 
dzlału. obserwowałam go przez '■kto. czy nie 
śledzi mnie. Ale nie. me było go na nerome...

Mglista postać Lusi zaeiiybótabi. jnk kołysze 
się czasem na lekkim przeciągu — p!o tiień świe­
cy. Jednocześnie głos >ej wychodzący z b adych 
ust medjum, urwał się nagle.

Po chwili zawibrował, znów, ale jakże był 
cichy i zmieniony!

— W tydzień później spotkałam go znowu, 
tym razem w Brzucrawi^ioa.. Obchodził dokoła 
naszą wilię a ujrzawszy mnie, roześmiał słę 
szyderczo. Nie panmoc już nad przerażeniem, 
rzuedam sie do ucieczki. Ukryłam się we wnę­
trzu domu. zamykając drzwi na klucz. Gdy po 
chwili odważyłam s ę wyjrzeć oknem, tego stra­
sznego człowieka nie było już. Poprostu rozwiał 
sie w powietrzu iak wtedy na dworcu...

— Czy zwierzała się pani komu z tego? — 
zapytałem.

— Nie, nigdy... Wie pan, miałam jakieś pod­
świadome uczucie, że jeśli choć słówko wspomnę 
stanie się coś strasznego...

Naraz z gardła medium wyrwał się nieludzki 
krzyk trwogi, a na twarzy Lusi odmalował się 
wyraz niewypowiedzianego przerażenia W tym 
samym momencie postać tei rozwiała się, a w 
tern samem miejscu uformowała się szkaradna, 
poczwarna zjawa mężczyzny.

Struchlałem! To był on. człowiek bez nosa. 
prześladowca Lusi!

Obrzucił nas \vszystkmh ponurem spojrze­
niem i naraz począł sie śmiać, szyderczo i strasz­
nie.

Medjum poczęło krzyczeć głosem dzikim, 
chrapliwym załamującym się:

— Seansik, seansik spirytystyczny! i pan, pa­
nie doktorze, uświadamiasz o śnrerci ciała zbłą­
kane duszyczki... Ale nie wydrzesz spod mojej' 
władzy Lusi. o nie! Bo pan. panie dok’orze. nie 
podążysz za nią wszędze a ta podaże! Panu 
przeszkadza ciało, mnie — nie. pan iei nie ko­
chasz. a ia więcei. niż wieczność! Dlatego umar­
łem, aby być przy niei. gdy zamordowano ją. 
Wiem. podejrzewasz pan. że to ia testem zabój­
cą... Otóż nie ia i nie wiem nawet, kto dopuścił 
sie tej najohydniejsze! ze zbrodni™. Ona lęka się 
mnie. brzydzi się mną. podejrzewa ale przyjdzie 
czas. iż zrozumie, że iestem tedyną iei ostoją, 
iedynym duchem naprawdę ta kochającym... Bo 
w niższych regionach, w których my przebywa­
my — obce sa ieszcze zagadki wszechbytu, a ka­
żdy duch. jak tu u was. zajęty iest troska tylko
0 swoja osobę i przeżywa dalszy ciąg tego. czego 
starannie unikał za życia.. Teraz odchodzę, aby 
nad nią czuwać. Strzeźc;e się wzywać iei kie­
dykolwiek gdyż w tym wypadku nie zaniedbam 
niczego, by udowodn ć. że wam. soirytystom. 
nie wszystko uidzie bezkarnie!

Rozległ się ogłuszający huk. ktkby wybuchła 
petarda Widmo znikło. a my staliśmy oniemieli 
ze'zgrozy. w kłębach kurzawy, która iak mś cu­
dem napełniła pokój.

Gdy po chw li przyszliśmy nieco do s!ebie, 
stwierdziTśtny ze zdurmemem że wschodnia 
ściana pokotu w niewytłumaczony snosóh pękła 
od sufitu aż do podłosri!

Medium nasze które z trudem ocuciliśmy z 
cężkiego omdlenia, uległo krwotokowi z nosa
1 ust...

Wnioski niechaj yyęągną sami czytelnicy... 
* * *Tyle P Gerhard Hager współnracowmk re­

dakcji nresięcznika . D;e We’t“. naoczny świa­
dek — psze dr. Schmidt Stw e-dzam że w spra­
wozdaniu tern iaknaiskrtnulałmet op;sano rzeczy­
wisty przebieg seansu Na żądanie mogę to po­
twierdzi przybiega.

Broszura dra Scbm;d'a zaw:era pożarem sze­
reg innych rewe'acyi. mnei iednak interesują­
cych dla polskiego czytelnika O wszystkiem 
tem trudno coko'wiek powedzieć Na‘rozsądniej­
szą rzeczą iest bezwatpien!a zakończyć tak. jak 
to uczynił pan Hager: ..Wnioski niechai wyciąg­
ną sami czytelnicy...**

W i j f e ! w  t i u l

d ©  ł s r ó l a  E ^ n l n
B e r l i n  (i I T ) NiemeeHe biuro infor­

macyjne donosi z Kairu, że profesorowie von 
Bergmann z Berlina i Trigoni z Rzymu, za­
wezwani zo?ta’i do I ż horego kró’a Egiptu. 
Prof. von Bergmann przybywa do Knintu w 
dniu dzisiejszym. Ostatni biu’etyn z dnia 7-jzo 
bm. stwierdza, że w stanie zdrowi? króla 
Fuada nastąpiło polepszenie.
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Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej 

w Poznaniu
Pszenica 17,— 17,50

usposobienie słabe
Jęczmień browarowy M,— 21 50

UStK̂ dhlełilc słM>koiP®
Jęczmień 710— 725 gń. 19,50 20,—
Jęczmień OSO—690 g/L 18.— 18,50

usposobienie spokojne
Owies 90 tonn par. P. 16,95
Owies 15 tonu par. P. 16,90 17,— 17,50

usposobienie spokojne.
Maka żytnia I gat. 0—55% wł w. 22.75 24.55
Maka żytnia 1 gat. 0 —65 proc wt w. 2125 22.75
Maka żytnia II gat. 55—7 Oproc wt. w. 16 75 18 25
Maka żytnia poślednia ponad 70% wt. w 14.75 16.25
Maka żytnia razowa 0—95 proc wt w 18,75 20.25

(jspo»>tueme M>'>ko|iie
Mąka pszenna gnt IA 0-20% wł. w. 31,50 34,50
Mąka pszenna gat IB 0-45% wł. w. 29,50 30,—
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 28,50 29,—
Mąka spzenna gat ID 0-60% wł w. 27,50 28,—
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 26,50 27,—
Mąka pszenna gat IIA 20-55% wł. w. 25.50 26,—
Mąka pszenna gat. IIB 20-65 wł. w. 25,— 25,50
Mąka pszenna gat. IIF 55-65% wł. w. 19,— 19,50
Mąka pszenna gat. IIIĄ 65-70% wł w. 17,— 17,50
Mąka pszenna gat. U IB  70-75% wł. w. 14,— 14,5t

usoiisnłreme sooknine
Otręby żytnie przemiału standart. 11.— 11 75
Otięby psz. grube przem. stand. 11.25 11,75
Otręby psz średn. przem. stand 10 50 11.—
Otręby jęczmienne 12,— 13,50
Siemie lniane 44.00 46.00
Gorczyca 51.— 55,—
Wyka lutowa 26.00 28,00
Groch Vikto«* 11 00 45.0C
Groch Folgera 12 00 35 00
Ziemniaki iadalne 2250 3.—
Ziemniaki fabryczne za kilo% 13,%
Słoma pszenna luzem 2,50 2.70
Stoma pszenna prasowana 3 10 3.3i
Słoma żytnia luzem 3.— 3.2"
Słoma żvtnia prasowana 3 50 3.7'
Słoma owsiana luzem 3 23 3.5i
Słoma owsiana prasowana 3 75 4 -
Słoma jęczmienna luzem 2.20 2.7t
Słoma jęczmienna prasowana 3 10 3.M
Siano zwykle luzem 7 50 8,00
Sinno zwykłe prasowane 8.00 8,5(1
Siano nailnoleckie luzem 8,50 9.00
Siano nad noteckie prasowane 9.00 9,50
Makuch lniany w taflach 17.50 18,00

rzepakowy w taflach 14,00 14,50
słonecznikowy w tafl. 42/43% 18.00 18,50

Śrót Soja 22.00 22.50
Mak niebieski 40,00 45,00

Ogólne usposobienie: wyczekujące:
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 387,5 

t., pszenicy 112 t., jęczmienia 1055 t., owsa 110 t., mą­
ki żytniej 96 t., mąki pszennej 30 t., otrąb żytnich 50 
t., otrąb pszennych 30 t ,  otrąb jęczmiennych 15 t., gro­
chu Wiktorja 45 t., grochu pastewnego 5 t., nasion 
3,25 t., ziemniaków jadalnych 490 t., ziemniaków fa­
brycznych 1590 t.

Poznań, dnia 10 października 1934 r. •

Poiycitki polskie w N. Jorku
Nowy Jork. dnia 9. 10 1934 6% poź. dolarowa 74; 

8% poż. Dillonowska 865/s; 7% poż Warszawy 66; 
7% poż. stabilizacyjna 132.

Radio
Piątek, dnia 12 października 1931

Poznań — 6.45 Audycja poranna; 7 50 Koncert 
reklamowy: 7.55 Życie kulturalne, art. i społeczne 
Poznania; 11,57 Sygnał czasu — hejnał z wieży 
M ari: 12.03 Wiadom. m eteoro!; 12.05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej; 12 50 Koncert (W arszawa) 
12 45 Pogad dla kobiet pt. „Zakupy mięsa" (W ar­
szaw a): 13<?0 Dziennik południowy: 1305 Koncert 
z płyt; 15.30 Wiadom. o eksporcie polskim (W ar­
szawa): 15.35 — Przegląd giełd: 15.45 .Ody za­
dźwięczą przy piosence mandoliny". audvc'a muz 
w ukł. Celiny Nahlik i Adama Rplera z udziałem 
zespołu Reve!!ersów ork. mandolinistów i gitarzy 
stów oraz solistów (Lw ów ): 16.45 Audycja dia dio 
rych w oorac. Ks Rękasa (l wów); 17,15 Koncert 
solistów (W arszaw a): 17 50 .Tygrysi ogon" (słu­
chowisko dla dzieci): 18.15 Koncert (W arszawa): 
18,45 Odczyt pt „Życie i obyczaje zwierząt — ży­
rafa" (W arszaw a): 19.00 D. c. koncertu: 19.20 Po­
gadanka aktualna (W arszaw a); 19.30 Muzyka z 
płyt: 19.50 Wiadomości sportowe (W arszawa):
19 55 Wiadomości sportowe Poznania: 20 00 Jak
spędzić św ięto?: 20.05 Pogadanka run z. (W arsza­
w a): 20,15 Koncert symf z Filhzrm. warszawskiej 
W  przerwie’ a) Dziennik wieczorny b) Jak pracuie 
mv w Polsce?: 2230 „Poezja ukraińska (Lwów); 
22.40 Koncert reklamowy: 23.00 Wiadom. meteorol. 
dla kom. lotnicze!: 23.05 Muzyka lekka

Tajemnica srobouca
23) Powieść stnsacjjlna

—  Wychodzisz?
—  Tak, idę do redakcji. Dziś mi potrze­

ba pieniędzy. Kasa wypłaca i  odbiorę.
—  Ba! pójdziesz kiedyindziej.
—  Ale kiedy ci mówię.
—  Że ci potrzeba —  przerwała Oktawia.

- A więc, to jasne jak dzień. Pożyczę ci
dwadzieścia pięć lujdorów.

—  Nie, dziękuję. Nie mam zwyczaju brać 
od kobiet...

—  A jeże?'". bardzo prosiła?
—  Byłoby napróżno i obraziłabyś mnie. 

Zresztą powtarzam ci, źe to niepodobieństwo, 
zupełne niepodobieństwo, abym z tobą jad! 
śniadanie. Ma.a do zrobienia korektę, a po­
tem muszę iść na przedmieście Saint-Ger* 
main odwiedzić jednego starego krewnego, 
którego jestem j~ ’ynym spadkobiercą, a któ­
ry jest chory. Rozumiesz, że to rzecz ważna: 
ale jak tylko się uwolnię przyjdę do ciebie, 
zjemy razem obiad, a potem zawiozę cię do
Fdlies-Ber~f:c.<_/

—  Musi tak być —  od on wiedziała Okta­
wia. —  Nie ma sposobu nie ustąpić, gdy ty 
co postanowisz.

Zbyteeznem byłoby wyjaśniać, kto była 
Oktawia.

Gdy pr. v, oyła /  prowincji mając lat sie­
demnaście, aby się umieścić za pokojówkę 
jej ładne oczy, zgrabna postać i łizyognom 
ja naiwnie wyzywająca, prędko sprowadził’, 
jej propozycje, których wcale nie odrzucia- 
la, gdyż te pochlebiały jej wrodzonym instyn 
ktom. rozkoszy i zbytku.

Raz rzucona w ekscentryczny świat o- 
wych „pięknych małych", wkrótce została 
gwiazdą piątego lub szóstego rzędu.

Mi.da tak samo jak jej wszyt k'e przy­
jaciółki mieszkanie bogato umeblowane, parę 
koni, powóz i kare K ”, otrzymywała dużo 
pieniędzy, trwoniła jeszcze więcej niż ich o- 
trzy mywał- robiła długi i kiedykolwi- k mo­
gąc się u jr— ć bez grosza, zachowywała aż 
do ostatniej chwili pozory bogactwa.

Maurycy Vasseur, takie było nazwisko 
młodzieńca z ulicy Navarin... mający około 
dwudziestu czterech lat, lecz wyglądający 
młodziej, z najprzewrotniejszą duszą łączył 
naturę jednocześnie brutalną i  giętką.

Obdarzony niezwykłą inteligencją i ży­
wą wyobraźnią, jednej i diugiej używał tylko 
na zlei i pożerany pragnieniem rozkoszy wszel 
kiego rodzaju, przez chęć prowadzenia^ wy­
stawnego życia, przyrzekł sobie, że dojdzie 
do majątku, do majątku ogromnego, za j; k 
bądź cenę, choćby dla osiągnięcia tego celu. 
miał narazić swoją głowę i wiemy, że dotrzy­
mywał słowa.

Słyszeliśmy, że Maurycy Vasseur nazy­
wał siebie dziennikarzem.

W istocie zajmował się on jeżeli nie 
dziennikarstwem, to reporlcrstwem, w piśmie 
poświęconem wyzyskiwaniu i pornografii, nie 
tyle dla szczupłego zysku, jaki mógł z tego 
wyciągnąć, ile dla tego, aby miał prawo u- 
mieścić na swojej karcie pod nazwiskiem, te 
dwa wyrazy:

Redaktor „Skorpiona1*.
Co według jego zdania dawało mu pewne 

znaczenie w świecie i dostarczało mu do je­
go rozporządzenia bilety do teatrów i wejścia 
bezpłatne do kawiarń, gdzie śpiewano, na bale 
itp.

Maurycy Vasseur nie miał majątku, ale 
pobierał pensję miesięczną, wypłacaną mu 
przez osobę jeszcze nieznaną naszym czytel­
nikom, a która w niniejszem opowiadaniu ma 
grać ważną rolę.

Grywał wiele i to z niczmicnncm ciągle

szczęściem, a dzięki zwykłym wygranym, móg 
utrzymać równowagę pomiędzy przychodem ił 
wydatkami.

Oktawia kochała Maurycego tak, jak clzre*l 
więć dziesiątych owych wykolejonych zwykłaf 
kocha; zmysłami a riie sercem, przez kaprys, 
nie zaś z miłości.

Maurycy kochał Oktawię również przefltłr. 
kaprys, a głównie przez próżność, dla tegoiAp 
że była modrą, że jej ładna twarzyczka, ele* (Lei 
gancja i zbytek pochlebiały jego miłości wła­
snej: że jeździła do lasku własnym powozem, 
i nakoniec, że go nic a nic nie kosztowała.

Związek tych dwóch charakterów obydwu
niegodziwych i przewrotnych, choć w różnych nm 
stopniach był ostatecznie najzupełniej logicz  ̂by 
nym i trwał od roku, przerywany licznemi z  £ 
burzami. ' j, j|

Oktawia i Maurycy kłócili się i lżyli] li fi 
wodzili literalnie za włosy, rozstawali się ratff 
na zawsze i przysięgając, że się nigdy nie zó'  ̂ * 
)aczg, a nazajutrz zbliżali przysięgając mi-  ̂
łość na wieki.

Ten „modus vivendi“ przedstawia tylko J>0 
rzeczy zwyczajne i powtarza się z małemi gjj 
zmianami we wszystkich związkach tego ro- 
dzaju, jak ten, który nas zajmuje do najniż­
szego szczebla aż do szczytu. Jest to ogólne 
praw’o. O

Jeden szczegół rod ien jest naszej uwagi. d
Jakk lwiek pozbiwiona sensu mora'neeo< 

młoda kobieta posiadała jeden przymiot, bvła bv 
ze swoim kochankiem otwartą.

zać wiązadła swojej maski.
Niedaw e zając stanowczo Oktawji, przed 

siębrał ostrożności przeciwko zdradzie, al- v ,
ll 75 n I' Tl A Ol łtib A1 i m a . m 1 „ .1 .1  A   r _ " • _bo przeciwko możliwej niedyskretności i — « 
jak to zwykle mówią —  to tylko powierzał v/ 
młodej kobiecie, eo chciał zgubić. ... •yy

Opuściliśmy Maurycego ubierającego sfy.Wl 
z pośpiechem. ' j ,

Oktawia wychodząc z pokoju sypialnego ^  
i trzymając w ręku czyste mankiety, powró- 
ciłu do gabinetu.

—  Gotowa? —  zapytał Maurycy.
—  Nic, mój najdroższy —  odpowiedziało K' 

dziewczę...
—  Ba! a dla czego?
—  D!a bardzo ważnego powodu. Nie zna­

lazłam spinek do mankietów. i ®
—  Nie znalazłaś spinek do mankietów..J v 

— • powtórzył Maurycy, —  boś źle szukała. S
—  Patrzałam wszędzie —  odpowiedziała 

Oktawia...
—  Czy ich nie było w kubku na komin­

ku? c
—  Nie. $
—  Ani na stoliku przy łóżku? g
— - Także nie. Czyś ich nie zostawił V)

rękawach koszuli którą zdjąłeś? 1
—  Bardzoby mnie to zdziwiło... Jestem l

prawie pewny, że je wyjąłem wczoraj wie- r 
czorcm po powrocie. Popatrzano tam, na mo* ( 
jem biurku. i 1

—  Oktawia zbliżyła się do biurka, dłu* 
go szukała w czaszy naśladowanej niby zA i 
starego srebra, w której znajdowały się naj^ 
różnorodniejsze przedmioty, pieczątki, piórd | 
żelazne, scyzoryk, maszynka do obcinania cy* t 
gar, mundsztuk bursztynowy do papierosówji j 
guziczki od kamizelki i t  p.

—  Ot, jest jeden... —  zawołała młodą’ \ 
kobieta, przewróciwszy wszystko —  ale typ j
ko jeden..,

(Ciąg dalszy nastapl.)'.
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Kronika miejscowa
październik

1 1

czwartek

Kalendarz rzym.-kat.
Czw. Macierzyństwa jN.M. 
Piątek Maksymiijana P. v

Kalendarz słowiański
Czwartek Dobromiła 
Piątek Grzmislawa 
Słońce wschód: 5.52 

Zachód: 16.54 
Księżyc wschód: 10.01 

Zachód: 17.50

Dyżur nocny z czwartku na piątek  pełni 
eZtlr. Karpowicz, ul. Koszarowa 30 (teł. 286). 
lOi Apteka Nowa ul. Marsz. Piłsudskiego 15 
lej (tel. 275).

Kino Apollo: „Kuszenie szatana'*.
Kino Corso: „Nocny ekspress“.

ira Kuch ludności. Urodzenia, córką: pluto- 
clinowy zawodowy Władysław Miądowicz; ślu- 
\z\ by: strzelec 70 pp. Bronisław Gaj z Pleszewa 
ui z Stanisławą Kaczmarek z Pruśłina; pomoc­

nik maszyn. Antoni Janicki z Seweryną Go­
li, lask ą, oboje z Ostrowa.

----------

w Zebranie „Lesionu Młodych*u*

?1.

Zebranie Obwodu i Kursu Kandyd. od- 
| będzie się w czwartek 11 bm. z powodu mi­
sji już o 17,30 w K. P. W. przy dworcu. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

Komenda Obwodu Ostrowskiego.

Szalka złodziei przed sadem
We wtorek przed sądem ukręgowyin od­

ia była się rozprawa przeciwko Maksymiliano­
wi Baczukowi, Kazimierzowi Smentkowi i 

o*j Edmundowi Raczakowi o sprzedawanie róż- 
rych materjałów i płócien skradzionych z 
firmy Bielawny.

Również na ławie oskarżonych zasiadło 
d dziewięć osób za kupowanie kradzionego to- 

di varu . W wyniku rozprawy Smcutka i dwóch 
"i Raczaków sąd skazał po siedem miesięcy 
a‘ więzienia i po 100 zł grzywny, natomiast 
/• Weronikę Szkudlarską, Marjannę Nurską, 
^^Marję Ampułę, Annę Nurską, Leokadję Mły­

narczyk, Franciszka So.śnickiego, Katarzynę 
\° Lcbdową i Jadwigę Raczak sąd skazał po 2 
°* miesiące więzienia i po 10 zł grzywny za ku­

powanie kradzionego towaru, z zawieszeniem 
j kary na przeciąg trzech lat.

S o s p o i M t !  e  i p i i z M i  i g ! M
w  ś w i e t l e  f a k t ó w

W artykułach zamieszczanych na łamach na­
szego pisma, oświetlających rabunkową gospo­
darkę, prowadzoną przez socjalistów w Spółdziel­
ni robotniczej, popieraliśmy faktami, operując 
przytem nazwiskami. Jeśli zarząd spółdzielni za­
brał głos w obronie tej gospodarki, to trzeba 
było przynajmniej pod zamieszczonem oświad­
czeniem wymienić nazwiska ludzi mających pra­
wo zabierać glos w imieniu zarządu, ponieważ 
myśmy mówili najwyraźnej o zarządzie, w skład 
którego wchodzili Domański, Bestry, Giwerski. 
a jak nam wiadomo skład personalny zarządu 
dziś jest zupełnie inny. ■

Protokół lustracji spisany zwykle jest na kil­
ku stronach, natomiast zarząd spółdzielni ogra­
niczył się do zamieszczenia w swoim oświad­
czeniu zaledwo kilka wierszy, gdzie zresztą i w 
tych kilku wierszach dopatrywać się można bar­
dzo łatvyo istotnego stanu rzeczy. Wprawdzie 
kierownik spółdzielni p. Domański jest mistrzem 
w zamydlaniu oczu jednak w tym wypadku nie 
będzie można wykręcić się sianem, bowiem na 
przedstawione prze nas dowody, żądamy conaj- 
mniei takich samych argumentów, popartych do­
wodami.

W oświadczeniu tern pisze lustrator, że w 
gospodarce spółdzielń’ stwierdza znaczna popra­
wę i znaczny wysiłek w kierunku uzdrowienia 
spółdzielni, innemi słowy oświadczenie to prze­
tłumaczone na czytelny język będzie brzmiało, 
że istotnie spółdzielnia chorowała skoro lekarz 
od chorób spółdzielczych zauważył ..znaczny wy 
siłek“ w kierunku uzdrowienia gospodarki, nie 
stwierdzając czy wysiłek ten przyniesie rezul­
taty.

Posłuchajmy jednak co pisał o gospodarce 
tejże spółdzielni długoletni członek i prezes ra­
dy nadzorczej spółdzielni p. Bestry:

..Do władz spółdzielni prawdopodobnie me

wejdę, gdyż tam jest już mało do ratowania, du- 
żoby kosztowała sanacja spółdzielni po tej-do- 
inańszczyźnie i trzebaby dużych wysiłków ma­
łego genjusza, a ja znów tak m nie jestem. W 
każdym razie ci biedacy co wejdą do wjadzy 
pod egidą Domańskiego będą później swój los 
przeklinać. Tak jak ja spółdzielnię znam, a znam 
ją dokładnie, cały majątek spółdzielni to już są 
manka, manka i jeszcze raz manka, sięgające już 
kilkadziesiąt tysięcy złotych Co rok odpisy na 
manka o co rok nowe manka. YV tym roku znów 
7.000 zł okrągło różnych braków, które będą fi­
gurować po stronie ..ma'*, a spółdzielnia ich me 
ma i p‘eniędzy tych mieć nie będzie".

Tak- pisał p. Bestry, a późrTej został jednak 
członkiem zarządu spółdzielni złakomiwszy s;< 
na specjalne wynagrodzenie. W tym to czask 
p, Domański wycofał z policji skargę na je? 
brata, którego jak twierfdził przychwycił z wy 
frychem przy drzwiach magazynu i skutkiem H 
go pogodził się D. Bestry z Domańskim.

A te braki sklepowe to cała historja, to tra 
gedja eksjpedjentek, a tajemnica p. Giwerskieg' 
i Domańskiego. Rabek lej tajemnicy niedoborów 
sklepowych odsłonił proces ekspedientki Woit- 
czakówny, która spółdzielnię zaskarżyła popro- 
sfu o oszustwa i proces ten wygrała, a wyrok 
zasądził spółdziehrię na zapłacenie jej kosztów 
na kwotę zł 800.—.

O tych sprawach napiszemy oddzielnie, gdyż 
posiadamy obf;tv materiał. Do tych spraw lustra­
tor nie ma wglądu, tak jak me wglądnał do in­
nych spraw gospodarki spółdz:elni Dzia1a!ność 
lustratora ogranicza się do badania ks;ag. kwi­
tów i protokołów i nie sposób przygodnemu lu­
stratorowi objąć w ciągu kilku dni czy godzin 
całokształt gospodarki. Do dalszego omówienia 
tych stosunków powrócimy w następnym nume­
rze naszego pisma.

ZEBRANIA.
Walne zebranie Tow. dla badań historji 

]x>wstania 1918  19 odbędzie się dnia 21 bm. 
o gocłz. 15-ej w sali związku literatów w pa­
łacu Działyńskich, Poznań, St. Rynek 78.

Z powiało S ofeoSic-s
CZARNYLAS.

Na powodzian. W obwodzie wójtowskim 
Czarnyłas złożono na powodzian następują­
ce kwoty: gmina Chojnik 90,35 zł, gmina
Czarnyłas 63,20 zł, Stów. Mlodz. Żeńskiej 
Czarnyłas 4,— zł, gmina Nadstawki 6,30 zł, 
Ochotn. Straż Pożarna Szkłarka Przyg. 4 zł. 
Razem 16S,05 zł.

Sekretarzem osobistym o. prezydenta 
miasta — jak sie dowiadiremv — został z dn. 
wczorajszym p. Adam Igłikowski. (s).

M n ster oświaty w Poznaniu
W  nadchodzącą niedzielę, dnia 14 bm. 

odbędzie się inauguracja roku szkolnego na 
Uniwersytecie Poznańskim. Według niepo­
twierdzonych J zeze wersji na powyższą u- 
roczystość akademicką przybyć ma Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego p. Wacław Jędrzejewiez. (s)

ZA FAŁSZOWANIE DOKUMENTÓW, 
a* Sąd okręgowy skazał Czesława Krauze 

O*'- dziewięć miesięcy więzienia i 40 zł grzy- 
... wny za sfałszowanie dokumentu hipotecz- 
a. pego.
ta ---------

■ ARESZTOWANIE ZŁODZIEJASZKÓW.
a* W sierpniu br. skradziono z samochodu 

ciężarowego dętkę i oponę samochodową na 
gzkodę Władysława Oczkowskicgo z Kroto­
szyna.

W Dochodzenia prowadzone przez tutejszy 
komisarjat P. P. wykryły przestępców w 

ta osobach: Kazimierz Chlasta, Malszyeki Hen- 
e* ryk, Miodowicz Paweł, wszyscy z Ostrowa 
o* oraz pasera Chrustowskiego Samuela z Ka- 

i lis za.
uJ  — -
4  WYPOŻYCZALNIA p r e ź r o c z y  t . c . l .
K Celem umożliwienia korzystania wszyst­

kim z wypożyczalni przeźroczy Towarzy- 
Yj stwo Czytelń Ludowych obniżyło znacznie 
t koszty wypożyczania. Dla młodzieży szkol- 

r J ncj opłata wynosi tylko 3 gr od obrazka, clln 
. innych 4 gr. Wypożyczalnia znajduje się w 
. . poznaniu ul. św. Marcin 37, która na prowin 
1 cj? wysyłki uskutecznia listownie w odpo- 

yriedniem opakowaniu.

ODOLANÓW. _
J a r m a r k  na konie, bydło i świnie odbę­

dzie się dnia 18 bm.
TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ.

Towarzystwo Popierania Budowy Pu­
blicznych Szkół Powszechnych koło Odola­
nów dołożyło starań, by tydzień ten nie upły­
nął w Odolanowie bez echa. Urządzono więc 
zbiórkę uliczną w dniu 7 bm., która przynio­
sła 60,37 zł czystego doehódu. W godz maca 
popołudniowych urządzono w tut. szkole po­
wszechnej nadzwyczajne zebrania Iow. ł op. 
Bud. Publ. Szkól Powsz., na które zaproszono 
również cale Koło Rodzicielskie. Relerat wy­
głosił p. sędzia Dombek, a skarbnik towa­
rzystwa p- dvr. Kaczmarek podał wyniki ti- 
nansowe z całorocznej działalności.

Po zakończeniu uroczystego posiedzenia 
przystąpiło tow. kilka nowych człon ow. (

2 Poznania
Wyjazd prezydenta niias!a

Wezwany w sprawach urzędowych wy­
jeżdża p . Prezydent miasta Więckowski na 
jeden dzień do Warszawy.

P ękny ju b ileu sz  p. sz a m b ela n a  
S ta n is ła w a  Turno

Kilka dni temu w gronie swych najbliższych 
przyjaciół i współpracowników p. szambelan 
Stanisław Turno obchodził rzadki w naszyci 
stosunkach gosp.. jubileusz 40-letniej pracy na 
terenie cukrowni ..Kruszwica". Pan szambelan 
Turno jest długoletnim prezesem rady nadzorczej 
wspomnanei cukrowni i-przezornie i wzorowo 

•prowadzi te poważna placówkę naszego rodzi­
mego przemysłu przez wszystkie fale dobrych 

złych koniunktur gospodarczych.
Skromna uroczystość uczczenia zasług p. 

prezesa Turno nietylko była ho’dem złożonym 
Jego pracy na tym iednym o-demku Bvła jedno­
cześnie uczczeniem tej doniosłej * wartościowej 
roli. iaka odgrywa p szambelan Turno w cale- 
kształcie życia gospodarczego naszei dzielnicy, 
lego działalność gospodarcza rozpoczęła się już 
wcześnie przed wojna światową. k:edv pracował 
i zasiadał w centralnych władzach różnych g_a- 
'ezi przemysłowych, zyskując zarówno wśród 
swoich iak i wśród obcych poważanie i uzna­
nie dla swych zalet charakteru i umysłu i d'a 
swei głębokiei fachowej wiedzy

W ntopodległej Polsce Jubilat p. szambelan 
Turno odgrywa niemniej poważna rotę. oddając 
się z właściwa sob;e energia ; systematycznością 
twórczej Diacy w licznych placówkach i organi­
zacjach przemysłowych, które mogą służyć za 
wzór solidarności t wzorowej organizacji



Piątek, dnia 12 października 1934 r,

Spis usiłował zamordować ofca
W Wyiatkouie w nocy z poniedziałku na wto 

rek śpiącemu gospodarzowi Dymitrowi Prodeuszowi 
poderżnięto gardło. bv •>.’ ten sposób pozbawić go ży­
cia Prodeusr mimo głębokiego snn przy pierwszem 
dotknięcia noża przebudził «ię i si!nvm ruchem ręki 
udaremnił zbrodnicze zamiary niewidzialnego w 
ciemnościach sprawcy Rannego i obficie broczącego 
krwią opalrz\ł przywołany z Orchowa lekarz.

Stan Prodeusz.a jest na tyle pomyślny, iż pozo­
staje na leczeniu w domu O usiłowanie zbrodni Pro- 
deusz podejrzewa swego własnego syna Michała, pa­
łającego doń nienawiścią na tle. podziału majątku 
i który ojcu niejednokrotnie mini wygrażać. Policja 
aresztowała syna i przeprowadza dochodzenia. Wy­
padek wywarł wstrząsające wrażenie w Całej oko­
licy.

--------oo«-

12-lelni chłopiec wypadł
z  p o c i ą g u

B y d g o s z c z .  Mieszkańcy wsi.Laskowice co nie­
dzielę jeżdżą na nabożeństwa do kościoła w Jeżewie, 
skąd wracają pociągiem motorowym, kursującym na 
linjt Grudziądz — Laskowice. Ostatniej niedzieli zda 
rzyl się podczas tej jazdy tragiczny wypadek, któ­
rego ofiara padł dwunastoletni syn kolejarza z La 
skowie, Tadeusz Majewski.

Jechał on z kolegami w przedziale, przeznaczo­
nym dla obsługi motorówki. W pewnej chwili oparł 
stę o niezabezpieczone drzwi i ktt przerażeniu towa-

--------<>0'

rzyszy — wypadł, padając twarzą na nasyp kolejo­
wy. Zanim chłopcy ochłonęli ze strachu i zaalarmo­
wali starszych — pociąg dojechał do Laskówic.

Chłopiec tymczasem mimo silnych ran na głowic 
. rozdartej do kości nogi — dowlóst się do najbliż­
szej zagrody gospodarskiej, gdzie udzielono mn 
pierwszej pomocy i samochodem odstawiono do szpi­
tala.

Stan jego jest bardzo ciężki i chłopiec walczy do­
tąd ze śmiercią, 

u-----------

zostawało więc teraz tylko iedrto Jeszcze zadanie: 
zmaterializować sen. dać mu wyraz w postaci odwal 
aika.

— Ile waży twój sen? — brzmiało pytanie, któ- | 
re postawił dowcipny Amerykanin trtr. Gersbaclc za* 
mierzaiac dać mu ścisła odpowiedź

W tym celu skonstruował Uersback pomysł iwy 
aparacik elektryczny, który zapisuje automatycznie 
ia odwtiaiacei sie w rędze papieru tempo działalnoś­
ci serca i piuc. Linja .wykresu, rozmiar krzywych 
mówi mr. Gersbackowi o tieści snów. o ich nastroW 
ciężkim lub lekkim. • i.

Skoro z tempa działalności serca i Dłuc można 
wysnuwać wnioski co do treści snów. nasuwa sie py* 
ranie. czv nie możnaby odwrócić tei sprawy: Dobu* i 
izaiac w ten czv w inny sposób serce Dtuca. aby ; 
wpływały na rodzai stiów?

Tak postawił kwestie uczony angielski dr Mor* 
risori i przystąpił do eksperymentów. Pewnei darnie, 
która cierpiała na przykre, dreczace sny. zastm knal 
dr. Morrison wvciag z gruczołu, zwanego w medycy- , 
nie ..giandula pituitaria“ I stał się cud Snv miłe* 
Vzyiemne. o treści baikowei zastąpiły sny dreczace* j 
Wielokrotnie powtarzany eksperyment da w ił staje 
ieden i ten sam rezultat Pewnego jednak razu nie | 
uprzedzaiac o tern pani D. dr. Morrison zastrzykani 1 
iei zamiast wyciągu z ..giandula oituitaria“ — odrę- | 
naline. która posiada — tak wiadomo — właściwość 
zwężania naczyń krwionośnych zwalniania obiegu 
krwi i przytłumianie fttnkcyl mózgowych I oto sny 
zmieniły sie momenta'nie: z przyjemnych stały sie 
cieżkie z różowych —. czarne.

Eksperymenty dr. Morrisona pozwalaia zatem na 
dowolne kierowanie ..aparatura" naszych snów da:a 
one nam możność zabarwienia ich n3 kolar optymiz- i 
mu iub pesymizmu Kto wie może powstaną sanatrę* 1 
ia .snów" gdzie na żadanie pacienta zaaphkuia mu 
takie sny iakich sie domaga tego chwilowy nastroi |

Koc zgrozy mieszkańców Wójcie
N i c i s c z p i c c z c A s l w o  « £ n » a  z a g r a ż a ł o  k o ś c i o ł o w i

Mogilno, ( le i . wł.) Mieszkańcy Wójcie 
pow. mogileńskiego przeżyli wczoraj noc zgro­
zy. Około godz. 0,30 wybuch! nagle poraź szó­
sty w tym roku pożar w zabudowaniach rol­
nika St. Żuchowskiego. Sp'onęły dwie stodoły 
ze słomą, 2 szopy, inwentarz martwy i kilka 
sztulc trzody chlewnej. Pogorzelec ubezpie­
c z y .  b̂ ‘ na zł. A im zdołano ogień
zlokaazować płomienie przerzuciły się na są­
siednie g ispodarstwo p. Tadeu za Zbytniew- 
skicgo. W pop ł obróciło się całe mienie.

Do walki z rozszalałym żywiołem stanęło 
cala ludność. Pomimo energicznej akcji ra­
tunkowej wkrótce jeszcze dwa da!sze gospo­
darstwa Adamczewskiej i Kopińskiego — o- 
bjęte zostały płomieniami.

Aa pomoc ściągnięto straż ogniową ze 
Strzelna. — Przybycie jej nastąpiło w najbar­
dziej krytycznym momencie.

Ogień bowiem z ' 'onących gospodarstw 
zaczął zagrażać kościołowi znajdującemu się 
w pob’iżu. Na kościele zaczęły pękać dachów­
ki i topiły si 1 żaru szyby. Przerażony or-
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ganista wszczął :um, dzwoniąc we wszyst­
kie dzwony na alarm. Mieszkańców wioski o- 
panowala nieopisana panika.. Biegano bezła­
dnie nie wiedząc co ratować najpierw. Przy 
bycie straży strzelińskiej uratowało sytuację. 
Dzielni strażacy z narażeniem życia bronili 
Domu Bożego. Ogień zc!o'ano z trudem złoka 
iizować; kośe>ól by! uratowany!

W akcji ratunkowej wyróżnili się szcze­
gólnie strażacy: Ornatek i Dobro: howski.

O rozmiarach walki z ro . ■ riałym ogniem 
świadczyć może fakt. że wyczerpano w czasie 
akcji ratunkowej wodę ze wszystkich studzien 
oraz wysuszono całkowicie pob'iski staw, tak 
że motopompę mu iano wyciągać zapomocą 
koni. W czasie wydobywania jej ze stawu o 
mało co nie utopii się w błocie strażak Fiebig. 
Zdołano go z trudem wyratować.

Dziś rano na miejsce pożarów wyjechał 
komendant pow. policji p. asp. Okołowicz z 
Mogilna. Śledztwo wykaże co było przyczyną 
pożaru, (ss)

Sny na ■■■ zamówienie
Eksperyment amerykańskiego lekarza

Sny marzenia senne miały dotąd swói równo- I -sennikach egipskich Medycyna miała dla marzeń 
waźnik poetycki, a o ile nie poezia dawała im swa I sennych tłumaczenia fizjologiczne, psychiczny pod- 
wykładnie znajdowały tłumaczenie w popularnych... I kład dał Im Freud ze swoja teoria kompleksów. P<>

Antfspsf m fin zu i rca M fwfc '
B e r l i n  (PAT). Niemieckie biuro informacyjne 

dn insi z Kowna, że dopuszczanie żydów do studjów 
uniwersyteckich napotyka na coraz większe trudno­
ści. Gdv jeszcze przed dwoma latv na fakultecie me-, 
dycznym znajdowało się około 50 procent żydów, W 
roku obecnym, wobec niewypełnienia postawionych 
Hi żądań, żaden żyd nie został na ten fakultet przy* I 

jęty. Na innych fakultetach stosunek do żydowskich' j 
studentów-kształtuje się podobnie. Wśród żydów pa- V 
nuje wielkie zaniepokojenie. Przypuszczają oni, że 
utrudnianie żydom wyższych studjów spowodowane 
jest idnermi zgóry zarządzeniami.

H E M O R O I D V|
należa do cierpień wvią:kowo dokuczliwych t deners 
wuiacych często zmuszaia chorego do pozostawania 
w łóżku. gdvż utrudniaia ruchy t odbierała chęć do 
oracv

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowikłanionJ , 
dale możność szybszego pozbvcta sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego .Kastanol" łC* 
dynę zawieralace składniki roślinne m;edzv innenił 
Kasztanowiec Indyiski. który był stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daia w Icrórkittl. 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidai* 
nvch: osuwała krwawienie swedzenie zmmeiszaia 
obrzmienia kola bóie wyróżniaiac sie zarazem swenJ j 
ineodnem działaniem

Czopki ..Kastanol" do nabycia w antekach dro* 
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski Warszawa, uf 
Złota 14 Obiaśniaiace hroszory wysyłamy hezołatmd

Czookt roślinne „Kastano!" stanowią nairacionaf- 
niefsze leczenie t nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E i

I SPRZEDA/ R
MORWĘ

najlepszych odmian do­

starcza w Polsce Krato­
wa Stada Jedwabnicza, 

Ostrów Wlkp.

D. O 582

b : M IE S Z K A N IA 1
MIESZKANIE

ewentualnie nadaiace się 
na każde przedsiębior­
stwo od zaraz do wyna- 
iecia Zgłosz Ostrów — 
Krępa uk Waska 75

O O 560

i W O LN E POSADA 1
MAJSTER CECHOWY

kominiarski do obięcia 
koncesji na cztery bo­
gate gminy Oferty wraz 
z odpisami świadectw 
kierować do Ekspozytu­
ry Biura Pośrednictwa 
Pracy w Ostrowie. To­
warowa 6, DO 610

INŻYNIEROWIE
z działu budowy dróg i 
mostów potrzebni. — 
Oferty wraz odpisami 
świadectw kierować do 
Ekspozytury Biura Po­
średnictwa Pracy •— w 
Ostrowie Towarowa 6.

POTRZEBNI

biegłe maszynistki - ste- 
nografistki z gruntowną 
znainmościa w słowie i 
piśmie Języków angiel- 
sk!ego i niemieckiego. — 
Oferty wraz odrńsami 
świadectw kierować do 
Ekspozytury Biura Po­
średnictwa Pracy —• w 
Ostrowie. Towarowa 6.

£  S Z U K A  P O S A D !  | j

INWALIDA
wojenny, inteligent, be** I 

względnie uczciwy i god* 

ny zaufania.
DO 6łd

..1)2 ennik Ostrowski" ukazuje się rano o R. 8 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abemend nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
Danin — Konto czekowe P  K O w Poznaniu 
stracja czynna od eodz 8— 1-ej 1 3 —18-eJ *-  
sie koszta telefonu, — N ezamówłonych rekopi 
Nakładem • czcionkami Drukarni .Dzennika

za wyjątkiem dni poświateczn — Abonament nile sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
2.80 W razie wypadków spowodowanych * siła wyższą. Jak strajk) ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

maja Drawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m Jednolamowy na stronę fl-cio łamowe! **• 
przy specjalnym wyb rze miejsca obbeza się w fiał dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczna 

tułowe 15 er każde dalsze słowo 7 zr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egrtiturach zaskarżalne w Poz­
er. 20S2S2. — Adres Redakcji f Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admiri- 
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimuje sic do godz 14-ej dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 

sów nie homruje śle r nie zwraca — Redaktor odpo włedztalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Poznańskiego" $p Akcyjna w Poznanlo w  ellc* Pocztowa 9. — telefon 33-90 f 11-77


